
Major Dobrzański - 'Piękny Henio'
Ewa Pawlus

Fot. Młody Henryk Dobrzański obok Anny Rakowieckiej, listopad 1916 r. Zbiory Polona.

Nazywany  „Pięknym  Heniem”,  major  Dobrzański  cieszył  się  sporym  zainteresowaniem  kobiet.
Przystojny, świetny tancerz i dusza towarzystwa, w dodatku opromieniony sławą międzynarodowych
jeździeckich  sukcesów,  nie  mógł  narzekać  na  brak  powodzenia.  Sam  jednak  pozostawał  szalenie
dyskretny i dlatego na temat jego życia uczuciowego wiadomo stosunkowo niewiele. 

Na  szczęście,  do  naszych  czasów  przetrwały  pojedyncze  świadectwa  na  temat  pierwszych,
młodzieńczych miłości  Dobrzańskiego. Do najwcześniejszych należała  relacja z młodszą o sześć lat
Anną Rakowiecką. Nie wiadomo, kiedy się poznali, ale o tym, że ich znajomość trwała jeszcze w 1916 r.
świadczy fotografia  ze  zbiorów  biblioteki  Polona.  Wykonano  ją  na  schodach  dworu  w  Zameczku,
jesienią  wspomnianego  roku.  Na  pierwszym  planie,  wśród  członków  rodziny  Rakowieckich
i Lubienieckich,  widać  Annę Rakowiecką i  stojącego tuż  obok Henryka Dobrzańskiego w ułańskim
mundurze. Chociaż przechyla on głowę w kierunku dziewczyny, po tej jednej fotografii trudno sądzić
o stopniu  zażyłości  pomiędzy  nimi.  Według  słów  generała  Stanisława  Nałęcz-Komornickiego,
spokrewnionego z Anną, młodzi byli zaręczeni, jednak fakt ten nie był zupełnie znany rodzinie Hubala.

Do znacznie poważniejszych należała jego relacja z Olgą Szaszkiewiczówną. Poznać się mieli w czasie
obrony  Lwowa,  w  1919  r.  Piękna,  jasnowłosa  18-latka  szybko  podbiła  jego  serce,  zresztą
z wzajemnością. Młodzi zdecydowali się pobrać, jednak rodzice dziewczyny postawili stanowcze veto.
Uznali, że przystojny kawalerzysta nie jest odpowiednią partią dla ich córki. Niedługo potem wydali ją
zresztą za dużo starszego Mieczysława Agopsowicza, a głęboko zraniony odmową Dobrzański zerwał
kontakt z ukochaną. 

Wśród  młodzieńczych  sympatii  Hubala  nie  sposób  także  nie  wymienić  kuzynki  Marii  Magdaleny
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Łubieńskiej. Pierwszy raz zetknęli się ze sobą w maju 1917 r., kiedy pułk Dobrzańskiego stacjonował
w Mińsku.  "[…] ujmował  sobie  od  razu  wszystkich  swą  bezpośredniością,  wesołością,  szczerością,
promiennością  swego uśmiechu, świeżością i  młodzieńczością.  Był  śliczny i  uroczy!" -  wspominała
Łubieńska.  Czas  wolny  od  służby  spędzał  w  towarzystwie  Marii  i  jej  cztery  lata  starszej  siostry
Adelajdy. Były przejażdżki konno, spacery po dworskim parku, tańce i gra w tenisa. Wspólne chwile
sprawiły, że w Marii zaczęło rodzić się uczucie do kuzyna, choć on zdawał się być zainteresowany drugą
z sióstr. Gdy razem z pułkiem opuścił Mińsk, to Adelajda była adresatką większości jego listów, choć
kontakt po jakimś czasie urwał się zupełnie. 

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości Maria próbowała ułożyć sobie życie. W 1921 r. była już
narzeczoną  oficera  9.  pułku  ułanów.  Do  ślubu  doszłoby  może,  gdyby  nie  nagłe  pojawienie  się
Dobrzańskiego  na  jednym  z  rodzinnych  obiadów,  wydanym  przez  przyszłych  teściów  dziewczyny.
Ponowne  spotkanie  z  dawną  miłością  wstrząsnęło  Marią,  tym  bardziej,  że  mężczyzna  teraz  jasno
zadeklarował swoje uczucia. Prosił ją również, by zerwała zaręczyny, co ostatecznie zdecydowała się
zrobić. Także i w tym wypadku rodzice wybranki nie akceptowali Dobrzańskiego jako kandydata na
zięcia.  Wątpili,  czy  zapewni  jej  życie  na  odpowiednim  poziomie.  Szczególnie  przeciwny  temu
związkowi był ojciec, Tomasz Łubieński, którego postawa i działania miały decydujący wpływ na losy
dwojga młodych ludzi. Po wyjeździe porucznika Maria otrzymała od niego jeden list, a potem na próżno
czekała na kolejne. Tymczasem Dobrzański pisał, nie wiedząc, że w ogóle nie docierają one do adresatki
- ojciec jej ich po prostu nie wręczał.

Ponownie spotkali  się po czterech latach,  w Nicei. Dobrzański odnalazł ją, gdy przebywała tam dla
podreperowania  zdrowia.  Sam  należał  do  polskiej  reprezentacji,  która  na  międzynarodowych
wojskowych konkursach hippicznych zdobyła wówczas wiele cennych trofeów, w tym - po raz pierwszy
w historii - Puchar Narodów. 

Młodzi ponownie spędzili wiele chwil razem, rotmistrz zabierał kuzynkę na wycieczki, do teatru i na
dansingi, ona zaś kibicowała mu z trybun. Ostatecznie jednak oboje wrócili do kraju osobno i odtąd
widywali się bardzo rzadko. W 1930 r. Dobrzański ożenił się z Zofią Zakrzeńską, a rok później Maria
Łubieńska  dołączyła  do  Kanoniczek  Warszawskich.  Nigdy  nie  założyła  rodziny,  a  sentyment  do
dawnego ukochanego zachowała do końca życia. 

Polska ekipa na zawody hippiczne w Nicei i Rzymie. Od lewej ku prawej pp. rtm. Królikiewicz, mjr. Toczek, rtm. Chojecki,
rtm. Dziadulski, por. Kon, rtm. Dobrzański, rtm. Antoniewicz i por. Szosland.
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